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Ir. 48 ! Niedziela, dnia 25-go listopada 1928 r. i Roll li . . . . ······-····--····--·-..... ··--···--· ..... -·-···„······---... ·---··-
Uroczysty obchód 10-ciolecia Niepodległości w „Resursie 

Rzemieślniczej" w Lodzi. 

Fot. H. Konarzewski. 

W dniu 18 b. m. rzemieślnicy łódzcy obchodzili uroczyście 10-tą rocznicę odzyskania niepodległości. Zdjęcie 
nasze przedstawia moment złożenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. Na przednim planie stoją (od 

lewej strony ku prawej) pp. Sobociński, Nowacki, prezes Szwankowski i b. poseł Szybiłło . 
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Mogiła ś. p. Józefy Borowskiej, niewinnie zamordowanej służącej ś. p. Tyszerów -
na cmentarzu ~a_ Zarzewie .. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ; 
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Wielki autobus, który przewozi 60 osóh i posiada sześciocylindrowy motor o sile 100 koni . 
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Budynek Giełdy w No"!Vym ·Jorku . 
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I w Paryiu walą się domy, 

Nowobttdujący się gmach teatru przy ulicy 

Champs Elysees w gruzach 
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1·····························································5 
• • I z międzynarodowe! wystawy samoehodów w Berlinie. I 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
i 5 
I : 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 8 Widok hali wystawowej z eksponatami najnowszej konstrukcji. • • • • • • • • • • • 
: OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO~OOOOOOOOOCXXX:XXXXXX:XXX:X)OOOOOOOOOOOOO = 
• • • • • • • • i Chłopezykom starym i młodym. I · 
• • 
I
• Kiedy słonko błyszczy ślicznie Lecz gdy inną napotkałeś, .: 

Gdy zakwitnie mnóstwo róż - Jaśniejącą blaskiem zórz -
• M6w dziewczynie, że ją kochasz Mów tej pierwszej, że jej nigdy • 
• Bezgranicznie - Nie kochałeś, • 
I No i już. No i już. = 
• • • Płyną falą czaszkCtrupie - • I Moc strzaskanych szczęścia kruż. = 
• Gdy dziewczęta wierzą w miłość, • 
• To są głupie! • 
8 No i już. • I M. Mszczycka. I 
• I 
I • • • •••••••••••••••••••••••• „ ••••• „ ••••••••••••••••••••••• „ ••••• 
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P. ROMANOW. 

BŁOGOSŁA WlENJ. 
Pociąg szedł od niemieckiej granicy. Pclsażero

wic z trudem dostali się do wagonów i wypełnili 
v. szystkie przejścia, górne i dolne półki, ubikacje oraz 
plattmmy. Szyby były wybite, · drzwi ni{! za my· 
kały się. 

Z peronu wciąż wysuwały s:ę twarze wojskowych, 
klórzy, podnosząc się na palcach, usiłowa.li zajrzeć do 
wnętrza wagonu. 

- Do'.qd się wciąż pchasz? - powiedział gnie
wnie żołnierz, z G·bwiązaną baszłykiem piersią, do ja
kiegoś jegomościa bez czapki, który wciąż go popy
chał. 

. - Chciałbym się do wagonu przedostać - od
rzekł zapytany - bo bez czap'ki strasznie mi chłG'dno. 

- A gdzieś ją podział, niby cwpkę'? 
- Ukrnci'li. Jakiern tylko granicę przekroczył -

zaraz najechali. Pozwólcie mi, z ła!';ki swojej, prze
pchać się. 

- Doką1d to, co? myślisz, że . w wagonie lepie.i 
ci będzie - rzekł z rozdrażnieniem żołnierz. 

- MDże chociaż wiatru takiego niema„. 
- Niema - odezwał się niechętnie jakiś staru-

szek z czarnym nosem i pO'liczkami, których zmarsz
czki szczelnie były wypełnione przez pył \.vęglawy; 
zapewne był to palacz - tu wiatr gwiżdże gorzej mż 
w polu. 

- Tak, przywy~li: ~~1agon - to się można pchać 
- rzekł., siedzący w przejściu na wałku, jakiś broda-
ty rrię1żczyzna w kaftanie. I, osłoniws'ZY z jednej stro
ny twarz, przytulił się głową do śdany: tak kładą się 
podróżni, zmuszem do przeh)'wania w sankach pod· 
czas zamieci. · 

- Cóż to za kobyle dzieci, nawet czapkę z gl.J
wy ściągają. Bandyci. 

- Poprnstu jeździć nie mcżna - rzekła stojąca 
w przejściu staruszka z pakunkiem. ~ Za kieszeń się· 
trzeba trzymać i n·a rzeczy uważać. Teraz pócią~ tyl· 
ko przez pięć minut stał, a już są dwie osoby poszko
dowane. 

- Tak, naród zdolny! · . . . 
- Nie uważacie, . dlat~go ·też'was okradaj<t :,_~z-a-: 

uważył ja1~i1ś ·ponury człowiek, siedzący' na ·ławce -
gapieie się więc„. Tylko ludzi do grzechu kusicie„. 

- Nie uważacie.„ Palrzcie go - jaki mi uważny 
--:- odezwał się gniewnie jakiś leżący na górnej półce" 
żo.łnierz. - Ja na dworcu służyłem, trudno już lepiej' 
był.o uwaiżać, a jednak w ciągu zimy buchnęli wszyst
kie szklmki i łyżki, nie mówiąc już o tern, że niejeden 
nawsuwał się i zjechał, nie zapłaciwszy. 

- A więc trzeba ' było j'eszć'źe lepiej uważać. 

- Przycze,Piłeś się do tego słowa: uważać.„ 
spróbcwalbyś; gdyby tu chociaż była łobuzerja, to m0· 
żna upilnować, ale lu wszyscy kradną. 

- Debrze mówi, na wszystkich nie można uwa
. iać - rzekła staruszka. - Teraz już nabrali rozumu. 
Niedawno na slacji j.gdlam, to zgóry kazali mi zapła
cić i za krzesełkiem stal jakiś gość, aż cddalain tąJ.erz 
i widelec. Po1prcsiłam o szxlankę herbaty - to tmi
siałam dać trzydzieści rubli w dcwód, że nie ukradne 
sz'.danki. : 

- Jak się do bufetu podchcdz,i, to patrzą na 
człowiel.<a ja:k na łcbuza - odezwał się jakiś czło
wiek - to jest przecież obrażające„ . 

- Czegóż się obrażać .. przecie nie drze się tyl
ko patrzy„. Niech lam, z Panem Bogiem, patrzy. 

- Niema się po co obrażać - odezwało się kilka 
głosów - gdyby tak tylko na ciebie patrzono, teraz 
na wszystkich mają oko. 

- Żeby tam nie wiem jak uwa'żać, to wszystko 
d ja bla warte - powiedział żołnierz, leżącv na gór
nej półce, patrząc na sufit. - .Jak się tak tego brac
twa ze trzysta sztuk wepchnie, to trzehaby było mieć 
trzystu po,sluga'czy. żeby za plecami. każdego jeden 
stał. 

- Tak, a za tymi co 1.1wafają, też ktoś dla pew
ności stać musi - rzu::il ja~jś wesoły rzemieślni~. 

Nie szkcdziłob) ... 
- Tak, ta.k ... 

Inaczej być nie może, 
Czy też oni podczas wojny takie przeszkolenie 

przeszli? 
· __:_ A kto ich lam vv.:fo. ~. 

- A ja z Nirn1iec jadę rzekł cŻlo\.,,.)ek bez 
czapki, który w jakiś cudowny sposób dostał się d0 
wagcnu - do granicy szło jak po maśle, a jak tylko 
kordon przckrc::zy łem, zaraz mi czapkę dziuchnęli. 

Wszyscy spojrzeli na jeg·:> głowę.' , 
, - Z Łożyli ci żyi;zen.ia z powo.du 'przyjazdu - po

w~edział wesoły rzemieślnix. 
- Gapiłeś się brachu, więc ci ktoś "ciągnął -· 

zauważył pcl'lt11:y i'egom(l'ść. · . ; · · 
- Odwy:kłe.m„. ,strasznie ' już ciawno w dom11 nie 

byłem.„ przez dwa ]·ala biłem się na fraricuskirn fron
c.W., :Pct-ęri1 osiem miesięcy niewoli. 

- D.vn:\. lafą.;, to kawał czasu„. tu można się Z')" 

stać nietylko bez czapki, ale i bez spodni.„ 
· ~- ' "-'"- A: ta·m nie kradną? - spytał głos z górnej 
półki.- . . 

- Ani ' rusz ... To ci przeklęty nairód„. niema zło-: 
dzieja nawet na lekarstwo.„ . 

I _ Wszyscy spojrzeli .na żołnierza. Tylko ponury 
jegomość rzekł, patrząc przez okno. 
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Nie gapią' się, więc nie k~adną. . . 
Nie, to są naprawdę jacys błogosław1e111. 

- Tam: w:y__chod:zisz na_stacfi, bierzesz, co ci się 
tylko podoba - a potem dopiero 1płaci się. 

- - Boże - krzyknęła starus-ztka. - Tam1 zape..:-
wne, kradną„. · 

- Nie uważają nawet, ileś zjadł, wsty1dzą się„. 
- Czy was też nie kontrolowali? . . . . 
- Poczatkowc nie - cdrzekł po chwili 1eruec. 
- To ci; dranie, honorowe. _ 
- Tam illlż taki p.=.orządek. U nas to za szklankę 

lrzydzieści rubli dajesz, zabezpieczają się, żebyś ;ii~ 
buchnął, a tam zje się bywało za trzy ruble, a mow1 
s:ę, że za -50- kcp. -No i udawało się. 

- To jacyś bfogo-sławienL 
- Dobre mieliśmy początkowo życie. A potem 

. jednego z 11aszych na'kryli: ł.y żkę i w1delec. dziuchnął 
- od tego czasu gcrzej było ... 

- Przepędzali was? - s.pylał :zemieślnik. . 
- Nie, nikt nie przepędzał, ale 1ak tylko poder 

dzi"'"7 ,1.,. 'ntfelu i zobaczą, żeś Rosjanin, to proszą cię. 
byś ręce on wszvstkiego lrzvmał zdała; jednak mó
wią ci: „pa11.ie" i ·wogóle grzecznie się obchodzą. 

- Pat• · 1---1~; "wniei !-1-" ' ' ·' ' 

mówicno o 
zdaje mi s 

- Le.1 
żna powie 
szych łyżk 

- Co 
czy co, do 

- Bł 
podeszli t· 
naszą łyż, ] 
czystym j• 

- - Pe 
pom:ry je~ 
złapać. T

Starns 
kun1w. p, 
swe mienie 

- Na 
się jedzie 
. Pcciąf 

nik przeleż 
przei'ści.a, c 

Slarus: 
gi na nogę 

--· S;;i;c 
sisz, czlowi 

- Mo~ 
O, l-' 

mać. 

pcwrócę - rzekle. staruszka, zwraca1ąc s~ę do ponu
rego jegomościa. 

- Dohrze .. , _. . 
Sta;ns~ka p~s?ła, ale, będąc już przy _drzwiach, 

obejrzała się na swój bagaż i rzekła do żołme::za: 
- Obywafolu, uważaj no na tego człoWleka~ co 

na moje pakunki uważa. . . . . . 
W salir do ktMej wszedł 1emec wraz ~ rze~mes.lm

kiem, przy stolach, bez obrusów i naczyma, s1edz1ała 
_ pul::licznqść i pa•tyczka~i mies~ała herba~ę. "'! s~rkl.an~ 
kach; spodeczków rówrneż nie byto. Inrv srnd sm1~c1 
i kałużv barszczu - jedli z glinianych mISek drewma
nemi łyżkami, używanemi na wsi przez chł~~ów .. Na 
stolach siedzieli i leżeli żcłn:erze z wo.rkarm 1 kobiety 
z ·dtącemi !"'ię w niebogłcsy niemowlętami na ręku. A 
za je·dzącymi cbiad pasażerami stało kilku po~łu.gaczy, 
ktćrzy, ja

1

( ka·rhowy :i:;odczas r obót w polu, ptlme roz
!!lądali się dokoła. 
' ~ Obejdzie się bez lizania, oddawaj talerz i wy
no ś się - krzyczał stary, golony lokaj z brudną, jak 
ścierka serwetą, d o małego, obrośniętego żołnierzyka, 
któ1 y wziął talerz w obie rccce i dokładnie wylizywał 
resztki jedzenia. 

Cie.Ro się drzesz, p nlrzebny mi do szezp; 

Przrdożyt 01u"·~ ·--

,J 

.dl er z 

trzydzie-
pozna ... 
obrażają 
;zuflady. 
nie gła-

i się nic 
J ła. 
ach po-

' wać. 
•iąc się, 

ak dalej 

owie dziar 

- krzy
hufetowy. 

opóki rąk 
ierwał. 

Awedyk. 
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Rozwiązanie zagadki, umieszczonej w N-rze 47. 

Mickiewicz - Pan Tadeusz. 

Za dobre rozwiązanie~ nagrody otrzymali: 
I nagrodę - p. Marjan Czarnecki, Łódź, (N. Chojny) ul. Kopernika 12. 

II „ - p. Zenon Chwiałkowski, Łódż, ul. Mickiewicza 11. 
III „ - p. Basia Stefańska, _uczen. gimn. im. Sczanieckiej, Łódź, Magistracka 14. 

Nagrody są do odebrania we środę od godz. 4 - 7 popoi. w administracji „Hasła 
Łódzkiego". 

„ _ • 
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Radaktor: Michał Walter. 

Wydawca: Tow. Rzemieśln. „Resursa" w ł.odzi 

Drukamia Państwowa w ł.odzi 




